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Pięknym jest kraj Basków i Bearnów, któ- 
Ty się pieszczotnie do stóp Pirenejów przy- 
tula; piękna jest rzóka Adour i mrukliwe 
strugi, które swómi wody tę ziemię skra- 


ko piękne i jej głębokie doliny, wyso- 
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kie góry, łagodnie wznoszące się wzgórza, 
i, pola, wodospady, kotliny wyżłobione 
prądem gwałtownych strumieni, piękne są 
spiętrzone skały, po nad którćmi Pic du 
midi panuje; piękna jest ta ziemia urozmai- 
cona uroczćmi widoki, piękna swoim kli- 
matem, płodami natury, i swoją ludnością, 
bogata w lasy, trzody, okwita rolnictwem— 
i jesltioagjemia błogosławiona! W tymto pię- 
` knym kraju widziano pod koniec panowania 
Ludwika XIV. wieżyce zamku Rouillė, na 
którym nie było jeszcze śladu zgubnćj dłoni 
czasu. Wznosił się on na spaniałóm wzgó- 
rzu, u stóp jego bieliła się miła wioseczka, 
po nad która strzelnicami swómi, jak opie- 
kuńczómi oczy, spozićrał na żyźną dolinę 
Adour, a wieżyce jego pozłocone zachodzą- 
cóm słońcem, spogladały nieraz jak zadu- 
mani mędrcy na potok wypadków, przemy- 
kajacy tamtémi strony. Widziały one dum- 
nych władców potężnego Rzymu z berłem 
przemocy i nieukróconćj swawoli; widziały 
dzikich Gallów, hołdowników barbarzyń- 
stwa; tamtóćmilo strony ciagnęły zbrojne 
hordy z południa ku półocy na wszyslkie 
końce świata; często wracały z duma i zwy- 
cięztwem na czole, często tćż porażone, 
spuszczonómi w odwrót powićwały chorą- 
 gwiami. Pod murami tego zamku płyneła 
krew francuzka, wytoczona francuzkim orę- 
Żem, byłato krew Hugenotów. — O czemuż 
mistrzu, co twoją kielnia wzniosłeś te mury, 
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nie dałeś im pamięci, aby dały świadectwo 
o zaszłych w obliczu tych wieżyc wypad- 
kach | — Od kilku wieków był zamek Rouilie 
z rozłegłómi obszarami ziemi i rozimaitómi 
prawami, własnościa rodziny tegoż nazwi- 
ska. Mury te były niemómi świadkami czy- 
nów i życia posiadaczów tego zamku. Nie- 
raz odbijały się o te sklepienia jęki niewol- 
ników, upadających pod chłostą niesprawie- 
dliwie zadana; ucisk i ciemięztwo pisały tu 
krwawyin palcem swoje feudalne panowa- 
nie; na tyle widoków okrucieństwa, gwałtu 
i przemocy, siały te mury niewzruszone, 
jak kamienne serca ich właścicieli! ileżto 
scen zgrozy i szkarady widziały te komnaty 
zamkowe! Żony ciemiężone od mężów, cór- 
ki wleczone przemocą do ślubnych ołtarzów, 
upośledzeni synowie osadzeni w ciemnicachl 
Wilgotne pieczary lochów więziennych stór- 
czały kośćmi ofiar dzikiego feudalizmu, z ich 
otchłani nie dolatywały jęki konających; 
prawo mocniejszego było świętsze nad — 
prawo ludzkości! 

Jedynóćm hasłem owoczesnych możnych 
panów była: »Rozkosz.« Nie żyjąc po mia- 
siach, szukali rozmaitych rozrywek w swo- 
jóm ustroniu. Łowy, życie rozwięzłe, dogo- 
dzenie pochutnćj dowolności tyranii, to były 
zasady ich Życia. Jednakże późnićj, pochęta 

różności i żądza błyszczenia, opanowała 
ich umysły, opuszczali swoje ponure zamki, 
aby świetnićć w Paryżu. 

Dwór nadsekwański był podówczas tóm 

romiennćm, ogrzówającóm słońcem, ku 
któremu wszystko Ignęło i w blasku jego się 
radowało. Szlachta z prowincyj opuszczała 
swoje dwory, wiekami omszone zamczyska, 
aby się pokazać i uzacnić na tym dworze 
zbytku i przepychu. Ale bogaci na prowin- 
cyi, byli ubogimi w stolicy, a wystawne 


ich Życie--aby innym wświetności sprostać, 
przywiodło ich wkrótce do zupełnego upad- 
ku; byłyto muszki, które lecac ku światłu, 
potraciły skrzydełka! Niejeden spaniały, 
starożytny zamek z licznymi lennikami prze- 
szedł do rodziny żadnych herbów nie ma- 
jacćj, a jego mieszkańcy, potomkowie zna- 
komiltego imienia, musieli rzucać się w świat 
iszukać służby bądź krajowćj bądź żołnićr- 
skićj dla utrzymania jakkolwiek życia swego. 

Rodzina Rouillć tegoż samego doznała 
losu. 

Ostatni potomek téj rodziny, margrabia 
Menard de Rouillć, od ludzi i losu ze- 
psute dziecko, lubiacy używać świata, miał 
wtedy lat 24, gdy pojął za małżonkę naj- 
piękniejszą dziewicę z całćj okolicy. Bratem 
jego miócznym i towarzyszem igraszek dzie- 
cinnych był Antoni Cassandre, któremu 
oddał cały zarząd swojego majatku. Wier- 
ność jego i przywiązanie do swego władcy 
była wielo-licznómi dowodami ugruntowa- 
na. Gdy w rozkoszach wypieszczonemu Me- 
nardowi groziło jakie niebezpieczeństwo, 
zasłaniał go Cassandre swojóm silném ra- 
mieniem, i niejednę w obronie jego, odniósł 
porażkę. Był on jednym z tych silnych, 
w siebie zwiniętych charakterów, które ró- 
wnie w miłości jak i nienawiści, nie próžném 
słowem, ale samym czynem i energiją się 
odznaczają. 

Cassandre pochodził z nizkiego urodze- 
nia, był Bearneńczykiem, a Bearneńczyk 
różni się bardzo od Baskończyka. Ten mie- 
rzy wszystko oczyma, tamten podług stopy 
i cala; Baskończyk lubi przestronne pomie- 
szkanie, światło, powietrze; Bearneńczyk 
umić i w ciasnym zakącie utrzymać porzą- 
dek; Baskończyk spuszcza się ociężale na 
samego siebie, na naturę i twórcę natury, 
i na to, co jest dzisiaj; Bearneńczyk zaś my- 
śli o przyszłości, a rok przyszły jest u niego 
dniem jutrzejszym. Baskońiczyk marzy, Be- 
arneńczyk liczy, to mu z oczów wyczyłać 
można. Bearneńczyk jest odważnym i roz- 
tropnym, ale to czyni z dumy jedynie, nie 
chce on, aby kto przewyższył go w tych 
zaletach. Baskończyk zaś jest przez rodzima 
pochętę zarówno odważnym na pustyni, 
w najsamotniejszym zakątku, jak w obliczu 
całego świata. On nie chełpi się bynajmniej 
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swoją odwagą, równie jak i swoją brodą. — 
Cassandre był więc Bearneńczykiem , ajege 
żona z prowincyi Basków; wstępując w pro« 
g! swojego inałżonka, była w samym kwie- 
cie wieku, zachwycała uroda i zdrowiem. 
W kilka dni po ślubie z Cassandrem, przed- 
stawiła się młodemu panu i małżonce jego. - 

Eliza była córką bogatego licznych trzód 
posiadacza; piękne rysy jćj twarzy zajmo- 
wały swoim wyrazem, a jćj ciemno-ogni- 
ste oczy wskazywały na jćj kołóbkę po tam- 
tćj stronie Pirenejów. Jędrna piękność mał- 
Żonki Cassandra, odbijała od mdłych wdzię- 
ków pani margrabiny, która była blondynką 
i płci pieściwej. Margrabia zdawał się z zæ- 
jęciem postrzegać to przeciwieństwo; jego 
oko spcczywało naprzemian to na jednej, i 
to na drugićj twarzy. Często zabawiał się 
w kole domowémn swego wiernego Cassan- 
dra, i nie jedna późna noc widziała go w to-_ 
warzystwie pięknćj Elizy; Cassandre i jego 
małżonka byli uszczęśliwieni tak częstómi 
odwidzinami swojego władcy. Ale słażba 
dworska mając oko bystrzejsze, szeptać za- 
częła między soba niejakie domysły, a mar- 
grabina miała często zapłakane oczy; jednak- 
że mimo to wszysiko, Cassandre był zawsze 
dla swojego pana uprzedzajacym, a gdy 
mu Eliza powiła syna, zaprosił Menarda na 
chrzestnego ojca. Tenże przyjął zaprosiny ` 
chętnie i w znak swojćj uprzejmćj łaski, 
dał dziócięciu na chrzcie swoje imię rodo- 
we Menarda. Przezco Cassandre urósł na 
dwa łokcie. a 

W jakiś czas późnićj, odwidziła Eliza z ma- 
łóm dziócięciem na ręku pania margrabinę, — 
lecz jakże się przestraszyła, gdy w synu mag- 
grabiny, którym taż niedawno była zległa, 
znalazła tak wielkie podobieństwo do swego 
dzićcięcia, że gdyby nie korónki i wstążki 
przy sukience, miałaby je była za swoje 
własne. Czując się do winy, zakrywszy ma- 
łego Menarda troskliwie przed wzrokiem — 
margrabiny, wróciła do domu niespokojna, 
i odtąd starała się wynaleźć powod nie cho- 
wania go przy sobie, Jakoż wkrótce odda- 
nym był w kraj Basków, gdzie pomiędzy 
tym silnym i dzielnym narodem chował się 
aż do owej chwili, kiedy margrabstwo Rouil- 
lé, opnściwszy wraz z swoim potomkiem 
starożytny zamek, udali się do Paryża. 
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Wiedyto powrócił sya Cassandra w ojczyste pro- 
gi, gdzie się oddawał dzikiin zabawom i niebez- 


__ piecznym łowom po górach swojćj ojczyzuy. 


Cassandre został po odjeździe margrabiostwa 

. La 

nieograniczonym zarządcą zamku Rouillć. 
Eliza powiła mu w tym czasie dwie córek, 


Y których margrabia w listach swoich do Cassan- 
dra, nie przepominał pozdrawiać, a to spokoju 


i zgody stadła małżeńskiego bynajmnićj nie mić- 
szało. Cassandre zdawał się nie mićć Żadnego 
podejrzenia, kochał jak ojciec śmiałego i Pope” 
dliwego Menarda, cieszył się JENS odwagą i du- 
chem przedsiębierczym, widział w nim zaród 
Wszystkich przymiotów do odgrywania roli zna- 

omitego szlachcica, dla tego starał się, jako 
dobry ojciec, zostawić mu majatek odpowiedny 
jego przyszłości, któryto zamysł mógł tém ła- 
twićj przywieść do skutku, ze mu zona jego zna- 
czny posag wniosła, który on juz oszczędnością, 
jaż zysktowaćmi spełulacyjami, coraz bardzićj 
powiększał, gdy tymczasem margrabia Rouillć 
dochody swoje na uczty, festyny, łowy i gry ha- 
zardowne trwonił. Jedna część po drugićj zuikała 
dziedzictwa, a margrabia nieustannie nowych 
zasiłków zadał. Gzyniąc zadość woli swego pana, 
sprzedawał rządca pola, lasy i folwarki, ale nie 

uszczał ich z rąk nikomu i nabywał je dla sie- 
bie. Nareszcie przyszło do tego, Że cała maję- 


tność Rouillć zostala sprzedana. Cassaudre mimo 


całą rzetelność i prawość swoje, z jaką tómi do- 
brami zarządzał, nie mógł zasłouić rozrzutnego 
pana zupełnego ubóstwa, więc jako główny 
wierzyciel, dopłaciwszy nieznaczna sumę wła- 
ściciclowi, objął dobra w posiadłość. Wprowa- 
dził się do zamku o dwóch wieżach i nposadnił 
na stopę magnata. Od tćj chwili nie miał inaćj 


myśli, jak aby swemu synowi dać wychowanie 


wyższego stanu, a sobie imię szlacheckiego rodn; 
jakoż po wielu zabiegach i wykrętach , otrzymai 
pozwolenie nosić przydomek: Cassandre de 
Roaillć. 

Gdy się to dzicje, zmićra margrabia Roauillć 
i jego małżonka, a dzieci ich jak tałacze roz- 
prószają sie po świecie. Cassandre zapawniwszy 
swemu synowi majatek, zamyśla połączyć go 
z takim domem, któryby jego imieniu przydał 
świetności. 

W pobliża zamku Rouillć, w małym lecz 
schluduym i skromnym wiejskim domu, mic- 
szkała wraz z swoją matka wdowa, jedynaczka 
córka staro-dawaćj szlacheckićj rodziny, 16-let- 


nia piękna Izola de Lenar. Obie były w całćj 


okolicy w wielkićm poważania. lzola de Lenar 
nie miala wprawdzia Żadnego majątku, ale bo- 
gacz Cassandre nie zważał na to bynajmaićj, on 
pragnał tylko połączyć się z domem znakomi- 


tym. Jakoż niebawem odbylv się zaręczyny, a po 
dwóch dopićro latach, miało nastąpić wesele, 
gdyż oboje narzeczeni byli bardzo młodzi, a 
prócz tego, 18-lelai Menard pragnął wprzód 
odbyć podróże, na co tóż w nadziei, Że daleka 
podróż ochłodzi jego namiętny charakter, ojciec 
chetnie przyzwolił. 

Izola wychowana w klasztorze, Żyjąca z matką 
w zaciszu, widziała wjćj woli wolę nieba. Mło- 
dy Menard nie mogł się jćj także przeto nie po- 
dobać, że mówił z uniesieniem o jćj piękno- 
ści, chociaż jego gwaltowność nieraz ją trwogą 
przejmowała. Nieraz powrócił on z swojćj po- 
dróży tak niespodzianie, Że sama nie wiedziała, 
czy się miała cieszyć, czyli tóż trwożyć tak na- 
gła jego obecnością. 

Opodal od zamku, stala grapa drzew ocie- 
niająca ławeczkę do siedzenia, którę Menard na- 
zwał ławeczka Izoli. Tu była ulubiona schadzka 
kochanków, tu po krótkich chwilach gniewu, 
odbywała się nieraz śród pieszczot chwila poje- 
dnania, tu nakłaniała luba kaznodzićjka burzli- 
wego Menarda do łagodności i uśmierzenia dzi- 
kich zapędów, tu marzyła często o przyszłóm 
szczęściu swojóm. Faza jednego idąc cieniem 
drzew olchowych po nad piękna rzóką Adour 
w myślach zatopiona, zaszła na owo czarowne 
miejsce, grupa owych drzew otoczone. Ockna- 
wszy się z lubćj zadumy, widzi na swojćj ławecz- 
ce siedzącego młodzieńca, który zdawał się nie 
zważać ua jćj przybycie. Zdziwiona tóm zjawi- 
skiem Tzola, skrada się-zaglada ciekawie przez 
gałęzie i widzi— Menarda, który poding jéj wia- 
domości, bawił w dalekićj podróży, widzi Menar- 
da, który smutay, łzami skrapiał swoje lice. Wzru- 
szona głęboko tą tkliwością młodzieńca, w któ- 
rego oczach do tćj chwili nigdy łza nie postała, 
chcac go czómprędzćj pocieszyć i w smutku 
nkoić, przystąpiła z lekka ku niemu, i przechy- 
liwszy się po uad ramiona zasmuconego, rzekła 
anielskim głosem: »Menardzie| Pocóż te łzy? 
Twoja lzola przy tobic.« To rzekłszy, padła 
w jego ramiona. 

Menard wpatrzył się w nia z podziwieniem, 
jak gdyby się z ciężkiego snu ocykał, lecz po 
chwili objał ją namietuie, a okrywajac ognistó- 
mi pocałunki, cisaął ja z uniesieniem do swo- 
jéj piersi. W płomienistych uściskach młodzień- 
ca, przebijała się rozpacz szalona. Tą gwałtowno- 
ścią jego wylękniona dziewica, wyrywa mu się 
z ramion i uchodzi; on spieszy za nią, lecz za 
nadejściem ludzi, znika w krzakach, które brzég 
rzóki okrywały. W pićrwszych tygodniach po 
tém niespodziaaćm zejściu się, gdy żadnej o s80- 
bie nie daje wieści, Izola niepokojem dręczona, 
spieszy do jego rodziców, lecz i tam nie znajduje 


spokoju dla swojćj duszy, Menard bowiem zwy- 
czajem swoim nie lubiał dawać o sobie wieści 
przez listy; to nagle spadał jak kamień z nieba, 
to znowu znikał jak strzała. Jednego dnia przy- 
bywa nareszcie, i z uniesieniem pićrwszćj miło- 
ści, wita swoję kochankę, a na jój zarzuty: że 
przy ostoióm z nią widzeniu się, tak mocno ją 
swoja gwałtownością przeraził, odpowiada pło- 
mienistómi pocałunkami w usprawiedliwienie 
swoje. * 

Menard miał już lat 21, a Izola 19. Miało się 
więe odbyć wesele. Jedno skrzydło zamku dla 
młodćj pary uprzątnięto, sprowadzono naj- 
nowsze meble z miasta, w calóm urządzeniu 
połaczono wygodę z wytwornością. A co najwię- 
cćj starego Cassandra cieszyło, było to przeko- 
nanie, że mógł powiedzióć: »To wszystko za- 
płaciłem gotową, brzęcząca monetą.* 

Zaślubiny miały się odbyć w kaplicy zamko- 
wój na wzór owych ślubów u starodawnćj szla- 
checkićj rodziny Rouillé, dawniejszych właścicie- 
lów tego zamku, śród największćj wystawy. Izola 
ubrana w najcięższe jedwabie, miała zaslonę 
z prawdziwych, najdroższych bruxelskich koró- 
nek, jaką margrabina Noailles przysłowiętą 
była. Na jéj głowie błyszczały drogie, prawdzi- 
we kamienie w różnych kolorach, takie same 
otrzymała była księżniczka la Valliere w po- 
darku od króla. Stary Cassandre nie szczędził 
Żaduych kosztów, aby przy tym uroczystym o- 
brzędzie jak najgodnićj wystąpił. Chciał on przy 
tój okoliczności cała swoje możność okażać, a 
potórm znowu Żyć skromnie jak dawuićj. Cho- 
dziło mu tylko o pokazanie, że umić być go- 
dnym przedstawicielem szlacheckićj znakomi- 
tości. — Ruszyły do ślubu powozy. Gdy Izola 
po-przed ową ławeczkę, powiernicę miłości ko- 
chankow, przejeźdzała, spostrzegła na nićj sie- 
dzącego Menarda, nie w stroju ślubnym, ale 
w bluzie wieśniaczćj, smutno zadumanego. »On 
zapewne duma o mnie, o swojćj narzeczonćj, o 
jéj przyszłóm szczęściu...« pomyśliła sobie. I wy- 
chyliwszy się ku niemu z powozu, dała mu znak 
uprzejmie ręką. Menard porwał się z ławki, 
wyciągnał za pomykającym powozem ramiona, 
jak gdyby tym ruchem chciał konie w biegu 
zatrzymać, lecz powóz pomknął—i zniknął mu 
z oczu. — U progu świątyni, w stroju ślubnym, 
z bukietem weselnym u boku, Menard przyjął 

anne młlodę. 

»Jako? Tak prędko i jaż w tym stroju mógłeś 
tn przybyć? Wszaktżeś dopićro siedział w cieniu 
drzew na owćj iawce naszćj?s zapytala go wy- 
siadając z powozu zdziwiona panna młoda. hie- 
nard upewniał: że juź od dni kilku nie był na 
owóm miejscu. »Więc byłam zapewne w błę- 
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dzie, oko mnie zwiodłoć, odrzekła Izola w głę- 
bokic zapadajac myśli. 

Tak się to dzieje, Że to, co lubimy, zawsze 
się nam przewidujeć, ozwał się stary Cassandre 
z Zatobliwym uśmiéchem. — 

Od tåj chwili upłynęło już trzy lata. —Pożycie 
małżeńskie Jzoli z Mevardem chociaż nie byłe 
szczęśliwe, jednakże było spokojne, co istotnie 
zawdzięczać należało łagodności i dobroci Izoli, 
bo Menard nie zawsze był Kkochavia godnym 
mężem, lubiat rozrywki, chciał odgrywać rolę 
bogatego szlachcica, dawał festyny, na które 
okoliczną szlachte spraszał, a która przez po: s 
gardę unikała blizkićj z nim zażyłości. Obrażo- 
ny w dumie swojćj, sam spełniał toasty, i wi- 
nem rozgrzany, dawał całemu domowi uczuwaó 


skutki gniewu swego, lub téż dnie całe bawiąc 


w kniei, nie dbał bynajmnićj o młodą małźon- 
ke. Bićdna Izola zdała się bez szemrawia na 
wolę losu, jéj wzorowa cierpliwość zjednała jćj 
u sąsiedztwa powszechne uznanie rzadkićj do- 
broci wyrozumiałćj małżonki, a całe koło ro- 
dzinne w nagrodę cierpień, otaczało ja serdeczną 
miłością. W pieszczotach z milutkiem chłopię- 
ciem, owocem związków małżeńskich, szukała 
zapomnienia pięknych marzeń swoich, jemu 
tóż oddawała się z calą dusza, w nićm zamykała 
wszelkie na przyszłość nadzieje, a gdy małżo- 
nek jéj, wyzwany za urazę, zraniwszy Nan. © 
nie przeciwnika w pojedynku, ucieczka zbawi 
się musiał, chętnie uległa potrzebie-*-psayzwo- 
lita bez wielkićj walki na to rozstanie, gdyż jéj 
dusza tylko dzićcięciem zajęta była. 

Przeciwnik z zadanćj mu rany wyzdrowiał 
wprawdzie, ale Meuard jak ów kruk puszczony 
z arki, zamiłowawszy swobodę, nie wracał w ścia- 
ny domowe, same tylko weksle z Paryża i Lon- 
dynu nawidzały dom rodzicielski. Ojciec z po- 
czątku nie bardzo grzeczne odpisywał listy, gro- 
ził wydziedziczeniem, ale w końcu oświadczył, 
że żadnych weksli za niego wyplacać nie bę- 
dzie. Wtedy zaginęła wszelka wieść o Menardzie. 
Ojciec różnómi myślami niepokojony, zasięgał 
wprawdzie wszędzie wiadomości, ale te były 
nader sprzeczne. Jedni utrzymywali, że popły- 
nał do Ameryki, drudzy, że się udał do Polski. 
Nareszcie, zapisawszy swojćj synowéj część ma- 
jatku po Menardzie, którego jako umarłego 
opłakiwał, umióra stary Cassandre. 

Odtad z siostrami swego małżonka Żyła Izola 
samotnie w starym zamku, gdyż jćj i Menarda 
matka, poszły także wkrótce do grobu. Ponura 
zamkowa cisza nabawiała strachem trzy samotne 
kobićty, echo kroków, jak rozmowa duchów roz- 
lógajaca się po długich krętych kurytarzach, 
nawodziła im na myśl dawne dziwaczne powieści 
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© 0 zbójcach i upiorach, a dwie czarne, w niebo 
© Stórczące wieżyce zamkowe, zdawały im się jak 
_ dwio zaklęte postacie, wybawienia żebrzące! Aby 
_ zaludpić i cokolwiek rozweselić osamotniony za- 
mek, wezwala Izola Jana Cassandre , brata zmar- 
łego, który dzierzawą chodził, aby z nićmi za- 
_ mieszkał i zajął się zarządem majątku. Chociaż 
Jan Cassandre nie miał wychowania, i swojóm 
_ nieokrzesaniem , odstręczał od siebie ugładzone 
towarzystwo, przecież uprzejma, łagodna Izola 
umiała tak wszystkióm zakićrować, Że ją Jan 
= Cassandre polubił i był jćj woli oddany. 
© Rok za rokiem mijat, a zadnćj wieści nie 
było o Menardzie. Wszyscy mieli go za umar- 
łego. Cała rodzina namawiała Izole, aby weszła 
wnowe zwiazki małżeńskie: że bedac jeszcze 
młoda, może swoje szczęście ustalić; ale Izola 
pompa obowiązków, jakie miala dla swego dzié- 
i Cięcia, pozostała wdową, unikała wszelkich roz- 
` rywek, stroniła od towarzystwa mężczyzn tak 
dalece, że nawet zatruty oddech złego języka, 
nie mógł przyćmić czystego źwiórciadłą jéj do- 
brego imienia. 

Lubo powierzchownie okazywała twarz we- 
sołą, jednak w głębi jéj duszy, zamieszkał ro- 

r bak, który toczył rdzeń jéj Życia, Boleśnie ta 

' myśl szarpała jéj duszę, że się widziała opu- 

(. szczoną od męża, a jéj dzićcię było siórota. 
W sobie saméj chciała znaleźć przyczynę tego 
nieszczęścia, wmawiala w siebie, Že jéi duszą 
była za słaba, aby mogła odpowiedzićć ogniste- 

| mu umy ysłowi Menarda, Że nie umiała zakląć 

w swojóm kole tego burzliwego ducha, któremu 
za ciasno było w zamkowych murach jego dzie- 
dzictwa. To znowu te cićrpkie wyrzuty koiła tém 
spomnieniem, Że była dla niego łagodna i wszy- 
stkie jego dziwactwa bez szemrania znosila, Po 
chwili znowu odrywała myśl zatopiona w prze- 

| szłości, i zwracała ją w przyszłość, upatrując 
tam opiekuńczćj istoty, któraby mlodómi kro- 
kami jój syna kiórowała. Codzieńnie zwidzała 
wiejska kaplicę i zanosiła na kolanach modły 
do Boga; chciała łzami ulżyć boleści, która jej 
serce ranita. 

Dnia jednego, byłoto w niedzielę zrana, gdy 
po odbytóm w kościółku nabożeństwie, udała 
się Izola z swoim synkiem do owćj grupy drzew, 
ocieniajacych ławeczkę, a gdy ciekawemu dzić- 
cięciu czyni zadość opowiadaniem o jego ojcu, 
spostrzega z dala tamże jakiegoś mężczyznę 

: siedzącego, Hrew zawrzała w jéj piersi! Podcho- 
dzi bliżéj i wpatruje się, drey i przecióra oczy, 
i składa ręce jak do modlitwy; a gdy niezna- 
jomy ku nićj twarz zwrócił, obejmuje z unie- 
sienicm dzićcię, i pada z wykrzykiem: »llepry- 
ku—oto twój ojciec!< 
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Gdy już z omdlenia przyszła do siebie, uczuła 
się siloóm ramieniem w pół ujęta. Bylto Me- 
nard. Ośm lat po świecie tulactwa, wyryły na 
nim wyrażne ślady; twarz od słońca ogorzała , 
broda gęstym włosem zarosła, blizna od cięcia 
na skroni, zmióniły go nie mało; zresztą były- 
to te same rysy twarzy, jak przed laty. Bluza 
podróżna, gruby kostur w ręku i opylone obu- 
wie, świadczyły, Że z dalekićj wraca podrózy. 
W tryjumfie, śród nieustannych uniesień rado- 
ści i powitań mieszkańców z okolicy, powraca- 
jacych właśnie z kościoła, którzy wtym po- 
dróżnym, swego dawnego pana poznali, wprowa- 
dziła go Izola do zamku, gdzie od wszystkich 
domowników i sióstr swoich najczulćj powitany, 
a nawet od stryja Jana Cassandre, który go znał 
jeszcze chłopięciem, szczćrze i życzliwie przy- 
jętym został. Wszystkich dziwiło nadzwyczajne 
podobieństwo syna do ojca. »llenryś jest wier- 
nym odwzorem ojcać, mówiły siostry, powta- 
rzały domowniki. Samotny dotad zamek Rouillć 
zabrzmiał odgłosami wesołości, a w oczach Izoli 
jaśniała radość niewysłowiona | 

Menard inną teraz przyniósł z sobą dusze; 
tylo-letnie doświadczenie przykrego losu, prze- 
istoczyły go winnego człowieka; w domowóm 
kole, przy boku Izoli, znajdował teraz prawdzi- 
we, jedyne szczęście; nie ubiegał się więcćj za 
znajomością i towarzystwem okolicznćj szłachty; 
całe jego istota wyszlachetniała. 

Opowiadał wiele o swoich przygodach: Wal- 
cząc na morzu przeciw korsarzom dostał się 
w ich rece, długo jęczał w więzieniu, potóm. 
sprzedano go jako niewolnika do Algióru, gdzie 
wyrabiając różne bawidełka z drzewa i różne 
tkaniny z jedwabiu, zebrał tyle pićniędzy, że 
się wykupił z niewoli. W wszystkich jego opo- 
wiadaniach przebijała się niewypowiedziana te- 
skpota do Izoli, o nićj ciągle myślał, do nićj 
nieustannie wzdychał. Meuard zajął się także 
z cała gorliwościa wychowaniem swojego Syna. 
Wnet dom Menarda Rouillć był zbiorem oko- 
liczoćj szlachty, którćj teraz pozyskał życzliwość 
iprzyjaźń. Izola ubóstwiała go, oddana mu z całą 
miłością. Siostry widząc szczęście obojga, rado- 
wały się z całego serca. Jeden tylko Jan Cassan- 
dre niechętny przybyciu Menarda, oświadczył, 
Że się wydali dla szukania dzierzawy, lecz już 
trzy lata upłyneło, a on jeszcze swego zamiaru 
nie przyprowadził do skutku. 

Pomimo wesołość, która w całym do:nu pa- 
nowała, czoło Menarda bywało często zasępionel 
Jakaś myśl z przeszłości zdawała się saczyć go- 
rycz do kielicha, który teraz szczęście do ust 
mu podawało. Bieluchna raczka Izoli wygładzała 
często te marszczki, które się na jego czole 


zbićrały, i wtenczasto ciciane oko Menarda łza 
zapływało, wtenczas tulił małżonkę w swoje 
ramiona i spokój wracał na jego czoło. 

Pewnego wieczora w lecie, udali się oboje ku 
ławeczce Izoli. Właśnie zachodziło słońce zlé- 
wając całą okolicę pnrpurowómi farby. Długie 
cienie posłały się po ziemi, wszystkie przed- 
mioty zaczęły ciemniejsze przywdzićwać szaty. 
Izola wstąpiła na ławke, aby odłamać gałazkę 
lipowego kwiatu. Menard spojrzał na nia upo- 
jonćm okiem, nigdy mu sie tak piękna nie 
wydawała, promienie słoneczne przedzićrające 
się przez liście, udzićrgały w około jćj głowy, 
jakby koronę świętych. Potóm siedli obok sie- 
bie, a mały Henryś biegajac po łące płoszył 
drzómiace motyle z kwiatów. Upojeni szczę- 
ściem małżonkowie, taka zaczęli rozmowe: 

»Izolo mojae, przemówił czule Menard, sjest- 
Ześ ty szczęśliwa Pa 

sjestem nia, bo kocham ciebie nad wszystko 
w świecie! Drzę na samę myśl utracenia ciebie! 
O, tak mój drogi, kocham cię wiecćj, niż sic- 
bie same, więcćj niż w pićrwszych dniach na- 
szego zamęźcia. Ty już przy mnie na zawsze 
pozostaniesz, nieprawdaż mój drogi, Że mię juź 
nigdy nie opuścisz?« 

»O, badź tego pewna, Że cię dobrowolnie ni- 
gdy nie opuszczę, a gdyby mię do rozstanktu 
z toba przemocą zmuszano, wolę raczćj umrzćć, 
niż ciebie opuścić.a 

»O, jakże mi drogim jest to ustronie nasze”, 
zawołała Izola z czułością. vTu przeżyłam naj- 
szczęśliwsze chwile Życia, tn widziałam łzy 
w oczach mego burzliwego Menarda! Czy pamię- 
tasz te chwilę? Ach, dla mnie ona na zawsze 
pamiętna zostaniel Wtedyto poznałam twoje 
tkliwą, piękną dusze, i wtedy dopićro prawdzi- 
wie pokochałam ciebie, gdyż— wyznać muszę— 
ze zaślubiwszy cię, nie czułam w ówezas miło- 
ści ku tobie. A kiedy przyszła ta chwila, Żeś 
smutkiem obciążył serce moje, wtedy pociesza- 
łam się ta myślą: on się odmieni, bo ma tkli- 
we serce, bo ma łzy w oczach! W jego piersi 
ozwie się tkliwa milość znown, aja bedę szczę- 
śliwal O, tak Menardzie, łzy twoje i ten słodki 
głos miłości, którymeś do mnie w owćj chwili 
na tém samém miejscu przemawiał, były mi 
rekojmia twojej tkliwości i dobroci serca twego, 
one zapowiadały mi przyszłe szczęście mojel< 

»Wićszże ty moja lzolo, Że ciężka wina przy- 
gniata moję dnszęć, rzekł Menard głosem smu- 
tuym i wzrokiem w ziemie wpatrzonym. 

»Jako? Ty miałbyś nosić jaka wine w sercu 
twojóćm Pe rzekła Izola zdziwiona, a potćm dodała 
z uśmićchem: »Mtóż z ludzi jest bez wszelkićj 
winy” Wszakże łza w niedoli lub głos rozpaczy, 


już są także obrazą Boga. O, uspokój się mój 
drogi, jakakolwiek twoja wina, juź ci jest od- 
puszczona.« ' 

»A przecież myśl jedna, która jak sęp pożóra 
serce moje— cięży boleśnie sumieniu mema l... 
Tobie tylko jednéj mogę zwierzyć tę okropną 
tajemnice.« 

20 wylćj przedemną twoję duszę, a bądź pe- 
wnym przebaczenia mego l« i 

Menard po długićj walce z samym soba, zwie- 
rzyłjćj to, co ma duszę uciskało. Lecz zaledwie 
szepnał jéj do ucha stów kilka, Izola padła na 
ziemię, bladość okryła jéj lice, i zdawała sie być 
blizka już śmierci. — Wylękniony tym wypadkiem 
Menard, wziął bezwładna na swoje ramiona, na- 
cićrał jćj skronie, i starał się ze łzami w oczach 
przywrócić ja do Życia. 

(Dokończenie nastąpi. ) 
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0 TYGODNIKU ROLNICZO - PRZEMYSŁOWYM. 


( Nadesłane. ) 


Nikt o ém nie wątpi, że rozum człowiekowi u ro- 
zumowi nauka i światło jest potrzebne; i o tem niht 
nie wątpi, że każdy człowiek swego zawodu uspo- 
sobić się powinien a nawet musi. jeżeli w tym zawo- 
dzie skutecznie ma działać. O jednćm gospodarstwie 
wiejskiem zapełnie inne zdanie panuje u nas; niemał 
wszyscy są przekonani, że dosyć urodzić się na wsi, 
aby na wsi gospodarować. Prawda, Że z książek go- 
spodarować nie można, ale možna się ż uieł. przynaj- 
mniej tego nauczyć, ze równie nie można a przynaj- 
manićj nie należy gospodarować na los szczęśeia, wedle 
zwyczaju i nawyknienia. Niechno się każdy około sie- 
bie ogłądnie a zobaczy, ile rokrocznie upada gospo- 
darzy wiejskich, dziedziców i dzierzawców|! Z kądze to 

ochodzi? Może ich zła dola prześladuje? Co do nie- 
tórych być to może, ale pewna jęst, że większa li- 
czba ginie dla nieumiejętności gaspodarowania. Zasłn- 
zony w zawodzie wiejskiego cORRUGarstwa a szczegól- 
niej w zawodzie techniki gospodarskićj mąż ś. p. Adam 
Kasparowski, pićrwszy wystąpił Z Tygodnikiem rel- 
niczo - przemysławym ; Ci, agnoi? ważność pism Czas0- 
wyci, a w szczególności gospodarskich , zapewne zja- 
wisko to powitali z radością wynikającą z nadziei: Że 
Tygodnik rolniczo - przemysłowy nie jednego gospotarza 
z uspienia obudzi, nie jednemu da powód do nowych 
pomysłów, nie jednema rozleglejsze widoki otworzy. 
'Tćj pociechy nie doczekał się gorliwy ś. p. wydawca 
Tygodnika! Znalazł się nowy przedsiębierca i dzięki 
Bogu, Tygodnik jeszcze nie upadł! nie upadł, bo stały 
w swojóm przedsięwzięciu p. Kochański trwa w uićm 
pokad moze, ale Tygodnik upadnie, bo ip. Kochań- 
ski nad swoję moZuość robić nie będzie. Mniejsza o 
redaktora, ałe szkoda pisma! szkoda, bo jest jedynćm 
w całćj prowincyi, bO nastręcza jedynę sposobność 
gospodarzom wiejskim porozumiewać się w celach go- 
spodarskich, udzielać sobie wzajemnie rad. Damyż 
Tygodnikowi upaść?! Zechcemyż się narazić na to, by 
o nas mówiono, Że Ani jednego pisma gospodarskiego 
czytać nie chcieliśmy? a wątpię, aby kto chciał twier- 
dzić, żeśmy go dla tego mie chcieli czytać , bo juź 
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wszystko wićmy i umiémy, Owszem każdy powić, że 
nie wiedzićć, niczego nauczyć się nie chcemy. „Można 
wprawdzie winę na Tygodnik złożyć i powiedzićć, że 
nie warto go czytać, ale to będzie t lka wybieg i nie- 
usprawiedliwi nas, ani przed własnem sumieniem, ani 
przed czyniacómi nam wyrzuty uiggoalstwa o postęp 
nmysłowy. liażdy zapyta: Dla czegóż Tygodnika czy- 
tać nie warto? Odpowićmy mu, ba jest mierny, bo 
nic ciekawego, pożytecznego nie miesci w sobie. A dla 
czegoż, rzecze pytający, panowie gospodarza nie do- 
syłacie lepszych artykułów redaktorowi! Własne wasze 
doświadczenia będą dla drugich nanczające , bo nie każ. 
dy ma spasohność sam wszystkiega doświadczać, Ro- 
czniki sławnego Wojciecha Thaera, prawie z samych 
artykałow przez praktycznych gospodarzy napisanych 
składają się, dla czegoż Tygodnik nie moze się składać 
z takichźe samych arliykułow? Czy tylko panowie go- 
spodarze unikając wszelkiej sposobności „do ję sa 
inyśli, nie unikają Tygodniku, aby im tej nie nastręczał? 
Powićmy, Że Tygodnik jest za drogi, pytający zarzuci: 
jakże ma być tańszym, kiedy mała liczba zaprenume- 
rowanych egzemplarzy, nie pokrywa kosztow druknP 
A może jeszcze doda: wszak pismo tak ściśle Z zawo- 
dem gospodarza połączone, nie może być za s CLR 
kiedy z pocztą nad 11 złr. m. k. rocznie nie toszinje. 
Chociaż nie wziąłem pióra do ręki, aby w sprawie 
Tygodnika, ale raczćj w sprawie gospodarzy pisac, mu- 
„szę przecież twierdzić, Že Tygodnik nawet tuki, jaki teraz 
jest, byleby go z uwagą odczytywano, nie będzie dla 
czytającego bez korzyści. Zawićra on artykuły orygi- 
nalne, zawićra wiadomości z pism zagranicznych, na- 


/stręcza nam zatóm sposobność uczenia się od własnych 


«obcych, a przynajmniej zastanawiania się nad zdania- 
mi innych, a to juź jest wiele, bo, bylebyśmy myślić 
zaczęli, dokazżemy wszystkiego. Już ma Tygodnik chlu- 
bne świadectwo praktycznego gospodarza, kióry nie 
tylko jego stronnikiem nigdy nie był, ale owszem sam 
przyzuaje, że naukę książkową co do gospodarstwa 
wiejskiego miał za nic. Niechno Zygodnik więcćj znaj- 
dzie czytelników a i więcej świadectw mu przybędzie. 
Ale na co miałbym się dłużej rozpisywać? Nie wątpię 
i wątpić nie mogę, że szanowni nasi gospodarze wszy- 
scy bez wyjątku od Nowego Rohn zaprenumerują Ty- 
goanik. a skoro się to stanie, pewny jestem, że redukcy- 
ja Tygodnika mając potrzebny do swego przedsięwzięcia 
fundusz, postara się nietylko o piękniejsze wydanie 
pisma, ale poszuka więcej spółpracowników, będzie 
trzymała więcćj pism zagranicznych, będzie korespon- 
dowała z najbieglejszymi gospodarzami w krajn i za 
granicą, słowem: będzie się starała pismć swoje coraz 
dokładniejszćm, bardzićj nauczającóm , doskonalszćm 
zrobić. Oby się z-iściły moje i wszystkich postęp go- 
spodarstwa kochających nadzieje! Z. B. 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł N., 43. i obejmnje: 
1) O urządzeniu i zarządzie dóbr. Rys ze względu na 
stusunki galicyjskie skreślony przez Mazimićrzą Józefa 
Turowskiego. (Ciąg dalszy). 2) Odpowiedź na 
uwagi nad paszeniem bydła zieloną Koniczyną, przez 
pana Engle. 3) O utrzymaniu owiec latem i zimą 
na stajni. 4) O gorzelniach i ziemniakach. (Jokończe- 


nie). 5) Wiadomości czasowe: a) O jedwabniciwie 
w Przeworsku. b) Pabrykacyja sago kartofianego. 


Królewska biblijateka w Paryżu. Kró- 
lowie francuzcy pićrwszćj i drugićj dynastyi, nie mieli 
takich zbiorów książek, jakie my teraz hiblijotekami 
nazywamy. Dopiero Ludwik święty miał zbiór ręko- 
pismów, kióre ze Wschodu z sobą przywiózł, ale te 
po jego śmierci w różne ręce przeszły. Biblijoteka 
króla Jana składa się tylko z dziesięcin do dwudziestu 
ksiązek, Jego następca Karol V. rozkrzewiający nauki, 

omnożył ien zbiór aż do 900 tomów, które w zamha 
4 w Tour de la librairie ustawić kazał. Gillet- Ma- 
let, biblijotekarz jego, ułozył w rokn 1373 spis tych 
książek, Móry aż do naszych przetrwał czasów. Bibli- 
joteka tu była obok biblijoteki Sorbańskićj założonćj 
przez Ludwika św. i zawierojącćj w r. 1200 więcej niž 
1000 tomów, niezawodnie najznaczniejszą, jaką się 
wtedy Paryż mógł poszczycić. Po śmierci Karola V. 
część biblijoteki jego zmniejszyła się tak dalece, że 
w r. 1423 pomimo, że ją nowćmi nposażono książkami, 
tylko 858 tomów liczyła. FHaiążę Bedfort zakupił ja i 
zawiózł do Avglii. Ludwik X1. zebrał w jednę całość 
rozrzucone po różnych stolicach królewskich książki i 
pomnożył ten zbiór nowémi dziełami. Podobnież La- 
dwik XII. i Karol VIII. znacznie powiększyli t2 pićr- 
wsze zbiory biblijoteki. Pićrwszy kazał ją przenieść 
do Blois, zkąd ją „znowu Frańciszek I. do Fontaine- 
blean przeprowadził, uposażywszy ją licznemi grec- 
kićmi i wschodnićmi rękopisy. Henryk IV. przeniosł 
w rokn 1504 tę biblijotekę do Colltge de Clermont w Pa- 
ryżu i pomnożył ją zbiorem rękopismów po Katarzy- 
nie Medici w liczbie 800 w różnych językach, miano- 
wicie; hebrajskim, greckim, łacińskim, arabskim, fran- 
cuzkim i włoskim. Ludwik XIII. sprowadził znaczną 
liczbę wschodnich manuskryptów i wydał w rokn 1617 
ustawę, która na każdego, któryby książkę drukował 
lub w handel księgarski puszczał, wkładała obowiązek 
złożenia dwóch egzemplarzy w królewskićj biblijotcce. 
Pod koniec panowania tego króla, wzrosła ta biblijo- 
tesa do 16,746 tomów, Za Ludwika XIV. powiększyła 
się znacznie przez zaknpno Colberta, który kilka bi- 
blijotek prywatnych z królewską połączył. r. 1684 
liczyła $0,542 rękopisów i około 40,000 tomów drn- 
kowanych książck, w którćjto liczbie ryciny i mapy 
nie były objęte. Lonvais idąc za przykładem Colber- 
ta, wysyłał uczonych na podróże, celem zskupywania 
książek dia biblijoteki, i dał oraz ambasadorom przy 
dworach zagranicznych polecenie, aby się starali o 
rzadkie książki i kosztowne rękopisy. Ponowił także 
w r. 1689 ustawę, na mocy której każden księgarz o- 
bowiązany hył złożyć w biblijotece królewskićj dwa 
egzemplarze dzieła, Które własnym kosztem nakładał. 


Potwór. Ostatnićmi czas płynał na okręcie 

rzez morze allantyckie potwór do Europy, a naino- 

wszćmi dniami mocno poraniony przybył do Berlina. 
Nie jestto morski wąż, ale — olbrzymia Gazeta, której 
kolumny w zdłuż z sobą zestawione, przechodziłyby 
wszelką bajeczuą dlugość węża morskiego! To amery- 
kańskie monstrum ujrzało świat d. 15. lipca r. b. w Bo- 
stonie, nos! nazwisko; Quadrupel Boston Nation, i to 
miano tak wielkićmi wyciśnięte czcionkami, Że sam ten 
tymi zająłby Czwartą część którćjkolwick europejskiej 
azety. ()śmdziesiąt kwadratowych stóp ścisłego druku 

zawiera to pismo, i to nie jest bynajmniej przesadą, jezli 
powiemy, žc zważywszy terzźniejszy druk Anglików i 
Franchzów, pięć miernych tomów w ićm piśmie da się 
omiescić. Jakoż zdaje się, że ten potwór prócz polity- 

ki, połkcął całómi Tomami także romanse i historyczne 
dzieła 1 mieści je w swoich jelitach z 96 kolumn. Mó- 
winy, „zdaje się, gdyż trndno było się odważyć, na 
wzor niektórych jenerałów rozścielających swoje mapy 
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na podłodze, rozwinąć te olbrzymie karty; poprzesta- 
liśmy więc tylko na odczytaniu kilku ogólnych rubryk 
i wątpimy bardzo, aby się znalazł taki czytelnik, któ- 
ryby taką gazetę do końca przeczytał. 

)więto zaduszne u Indyjanów w Ame- 
ryce. Co dziesięć lat obchodzą pierwotni mieszkań- 
cy Ameryki szczególniejszą, w, starych 1 nowszych cza- 
sach nieznaną ceremoniję, którą świętem umarłych, 
czyli świętem duchów nazywają. Ceremonija ta odbywa 
się w ten sposób, ze wszystkich tych, którzy w tych 
dziesięciu lotach pomarli, wykopują z ziemi, zbierając 
także kości i prochy dawnićj pogrzébanych Z temi 
resztkami zwłoków idą przyjaciele zmarłego do domu, 
gdzie o ich czynach i świetnych przymiotach z uwiel- 
bieniem opowiadają. 

Sprzeda puścizny po pannie Lenor- 
mand, odbyła się niedawno w Paryżu wjej własnym 
domu. Przy każdćj okoliczności lubią Francuzi wy- 
stawę i wrałógie teatralne. Jakoż w wielkićj sali, gdzie 
się licytacyja toczyła, zawićszono w głębi portret 
zmarłćj wieszczki w całćj wielkości w złotej ramie, 
przysłoniętćj po brzegach krepą i ubranej w liście wa- 
wrzynu. Pomiędzy innćmi sprzedano za 4,750 franków 
minijaturę cesarzowćj Józefiny, pęzla Izabeya, poda- 
rek małżonki Napoleona, który panna Lerormand 
z własnych rąk właścicielki otrzymała. Między opie- 
czętowanemi papićrami, mają się znajdować własno- 
ręczne listy członków rodziny Napoleona znakomitych 
osób z epoi cesarstwa, jakoteż najpiękniejszych kobiet 
z ostatnich czterdziestu lat. Spekulacyje Księgarska, 
czyli też legitymistowska, wydała właśnie z druku 
dzieło, pod tytułem: Ostatnie proroctwa panny Lenor- 
mund, w których jest mowa o losach Francyi, że da- 
wna dynastyja znów wróci do tronu, że dynastyja li- 
pcowa upadnie, i tym podobne pia desideria legity- 
mistów. 

Rywalki. Spór o etykietę w Hiszpanii nieda- 
wno tak głośay po dzieńnikach, nmilkł w tej chwili, 
ale za to na nowćj scenie etykiety, wystąpiły dwie 
sławne tancerki Fanny Elsler i Cerito. Perrot, który 
wrócił niedawno z Londynu, okryty złotćmi wawrzy- 
nami, które jak wiadomo, na tej bujnćj ziemi najobfi- 
cićj kwilną, opowiada o tém zdarzeniu co następuje: 
Fanny Elsler i Fanny Cerito, oddychały już przcz 6 
miesięcy jedućm i tém samém powietrzem w Londynie, 
jednak ich rywalizujące nóżki nie spotkały się ani razn 
na drodze teatralnego popisu, obie unikały troskliwie 
tego zejścia niebezpiecznego. Przecież raz zdarzyło 
się, ze miały obok siebie pironetować. Przy probie 
z baletu Echos, pan Perrot odgrywając rolę mistrza 
ceremonii, sprowadził damy ku sobie, które się wza- 
jemnie bardzo nizkim powitały ukłonem. Lecz zaledwie 
obie stanęły do tańce, już przyszło do sporu. Trzeba 
wiedzieć, ze przy pus de deux zaszczyt zaczęcia tańcu 
należy tćj tancćrce, która jest niższą w swojej sztuce. 
Rozumić się, że ani Elyler, ani Cerito tego zaszczytu 
dostąpić nie chciała, pićrwsza upojona hołdami Ame- 
rykanów nie chciała zstąpić z tronu—swojćj wielkości, 
druga lubo tyłko w starym znana świecie, nie miała 
chęci polubienicy nowego świata przyznać pićrwszeń- 
stwa. Cały balet zatrwozył się i oczekiwał w niemćm 
milczeniu rozwiązania tćj niebezpiecznej dla świata ka- 
tastrofy. Śród powszechnego za kulisami zamićszania, 
podaje Włoszka myśl, aby tę sprawę zdać na wyrok 
losu, kładąc w kapclusz białą i czerwoną różę. A tak 
znowu groziło światu niebezpieczeństwo, iż owa wal- 
ka między czerwoną a białą róża w Anglii, odżyje na 


powrót z całą zaciętością. Na czole Perrota wystąpiły 


już poty śmiertelne, lecz — o sława ci szlachetna dawe 
czyni pokoju, sława ci kobićcy Ludwiku Filipie s 
przebiegły Tallejrandzie wszystkich tancerek — Fanny 
Elsler zwraca się ku panu Perrot z uśmićchem, w któe 
rym się cała jéj przewaga malowała i rzecze z powa- 
gą. (Słowa te zachowa księga dziejów, jak niejedna 
słowo Napoleona): »Przyjacielu, ja pićrwsza wystąpię; 
widzę zaprawdę, że 'kazden początek jest trudny, nie 
chcę, aby o mnie mówiono, iż się przelękłam trudno= 
ści.c Cerito zagryzła usta, juz zupóźno było odstrze- 
lić się tém słowem: vFanny Elsler, starszćj odemnie o 
lat tyle ustąpić pićrwszeństwa, nakazuje mi jako młod= 
szćj, samo już uszanowanie.« Te słowa zraniłyby ją 
były nieochybnie, gdyż nie jedna kobićta woldłkby 
raczćj, aby ją posądzono o zadanie trucizny, niż aby 
jéj prawdziwą metrykę pokazano! Podziękujmyż Bo- 
gu, że pokój W iski i tą razg został nienaruszony» 

Fidibus. początku tego nazwiska daje mo- 
ralno-satyryczne pismo tygodniowe Eberta z r. 1770 
następujące wyjaśnienie: Był czas, kiedy studentom 
nie było wolno fajki palić, mieli więc tym celem ta- 
jemue schadzki. Hospes tygodniowy czyli gospodarz, 
u którego się schadzka odbyć miała, rozsełał kartę 
zapraszając w łacińskim języku po studentach, ci któ= 
rzy przyjść chcieli, pisali na tej karcie imię swoje 
zmyślone, takie, pod jakićmi ten lub ów student w to- 


warzystwie koleżeńskićm fajkarzy był znany. Zapro= 
szenie temi brzmiało słowy: 
F1D. IBUS. t 
S. D, N H. 


Hodie h. VII. a. i. m. m. 
~ H. N. et C. v. a. $. 
Co miało znaczyć: 
Fidelibus Fratribus 
Sulutem dicit N. hospes 
Hodie hora sepiima apparebitis in muta w 
Herba Nicotlana et cerevisia abunde vohis satisfaciam. 

Co spolszczywszy znaczy: Wiernych braci pozdrawia 
gospodarz N. Dziś wieczorem o godzinie 7mej zejdzie- 
cie się w mojćm muzeum. Zielem Nikota (pierwszy, 
który przywiózł tytoń) i piwem uraczę was ohficie. 
Gdy się studenci zeszli, stanąwszy kołem, zapalili 
swoje fajki tą zapraszejącą kartą, którą nazwali Fidi- 
bus, od początkowych skróconych na nićj wyrazów. 
Nazwisko to nabrało później obszerniejszego znacze» 
nia, i co tylko do zapalania fajki służy, nazywają te- 
raz; Fidibus. 

Akuszerka przeszkodą adwokatowi. 
Niedawno przed sądem w Paryżu zapozwał adwokat 
właściciela domu, u którego mieszkanie wynajmował, 
i Żądał zerwania układu najmu i wynagrodzenia szko- 
dy. Całą winą właściciela domu było to, że właśnie 
kan mieszkaniem adwokata wynajął dla akuszerki po- 
oje. Stanąwszy przed sądem, bronił się właściciel 
domu tém, że akuszerka jest bardzo potrzebna i uprzy- 
wilejowana osoba. Na co adwokat odpowiedział: »Nie 
przeczę, i dopuszczam, Że sąsiedztwo akuszerki nie 
szkodzi kowalowi, cieśli, krawcowi, ale co do adwo- 
kata, rzecz się ma inaczej, gdyż każda wchodząca do 
mnie klijeptka ściąga na siebie podejrzenie, gdy publi. 
cznuść czyta napis pod mojćmi oknami: »Tu mieszka 
akuszerka.« — Sąd uznał układ najmu za zerwany i 
skazał właściciela na zapłatę sto franków. Jestto wielka 
niesprawiedliwość, gdyż nie masz ustawy, aby aku- 
Szerce wraz z adwokatem w jednym domu mieszkać nie 
było wolno. 
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